
Cena -4= grosze. Lublin, Sobota 22 Sierpnia 1908 r. R o k  l i i .

R e d a k c ja  I A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  o d  g o d z .  10 do  3  
r a n o  I o d  5 do  7  po  p o t .

R e d a k t o r  lub  j e g o  z a s t ę p c a  p r z y jm u je  o d  g o d z .  10 
do  11 r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ne 60.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb ., kw artaln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana a d resu  20 kap.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz jedno- 
szpaltowy petitem  lub je­
go m iejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazow o— 4 rb., naatę - 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.

J/ś

D Y Ę E K T N Ę

£ubel. Szkoły jtandlowej
 — 7-io klasowej męskiej

zaw iad a m ia ,  że  e g z a m in a  w stęp n e  do w sz y s tk ic h  
klas rozpoczną s ię  dnia 2 7  sierpnia  r. b. o g o ­
dzinie 9  rano. P o d a n ia  wraz z odpow iednim i do­
k um entam i przyjmuje kancelarja  szkolna c o d z ie n ­
nie  za w y łą c z e n ie  n ied z ie l  i św ią t  od godziny  

10 rano do 2 -e j  po połuwniu.
5 2 8 — 3 — 3

Czytelnia Społeczna: K rólew ska №  2 0 0  H erszen -  
horna II piętro. O twarta  od 9 rano do ;

9 w ieczór: sk ład k a  roczna  cz łon k ó w  rb. j 
2 .  W e jś c ie  j e d n o ra zo w e  2  kop. m ie s ię c z -  j 
nie  15 kop.

Kancelarja . ś w i a t ł a “ (lokal „K urjera“) otwarta  i 
cod z ie n n ie  do 7 w ie c z .

Bibljoteka im. Łopacińskiego otwarta od 10 ra­
no do 2  po poł.

j{3£ JEDZ
Taki tytuł nosi niedawno wydana w 

Krakowie książka nieduża, lecz bardzo war­
ta przeczytania.

Autor— p. Janisław Jastrzębowski— zwraca 
uwagę czytelnika przedewszystkiem na to, 
że podczas gdy w Niemczech formalnie 
roi się od towarzystw .d la  reformy życia“, 
w których jużto wegetarjanizm, jużto fru- 
giworyzm (owocożerstwo) jest osią, około 
której cały tam tejszy  ruch regeneracyjny 
się obraca, u nas o dążeniach tych prawie 
nic się nie wie, lub też tylko rzeczy b a ­
łamutne i wegeterjanów uw aża się wciąż 
tylko za pewien rodzaj nieszkodliwych war- 
jatów.

Spostrzeżenie to au tora słuszne jest zu­
pełnie, bo— prawdziwie— dotychczas prawie 
wcale nie pisano u nas o jarstwie, Łlub też 
zaczątki propagandy jarskiej pojawiały się 
w zupełnie nie pasującym do nich otocze­
niu zgniło - klerykalnym, jak np. w ystąpie­
nia dr. Drzewieckiego w Warszawie.

Jarstwo— bo tak na polski przekłada się 
wegeterjanizm —  na tle średniowiecznych 
przesądów wygląda na jedną z licznych 
dzisiaj „abstynencji“, tych dążeń do og ra­
niczania życia, do odmawiania sobie jego 
rozkoszy, w jakichś ascetycznych celach. 
Do absurdu abstynecji doszło w krakow­
skim towarzystwie „Eleusis“ , gdzie składa­
no przysięgę poczwórnej (czy nie wiem już 
ilokrotnej) wstrzemięźliwości i popełniano 
Inne śmieszności pod kierunkiem p. W. 
Lutosławskiego.

Jarosz nie je s t  abstynentem , on nie - uży­
wa mięsa, nie w celu um artwiania się, 
jeno dla tego, że tak mu zdrowiej i swo­
bodniej w życiu; nie używa mięsa tak sa­
mo, jak nie pija wytworu arszeniku, o je ­
go szkodliwości raz przekonawszy się. Ja­
rosz właśnie po to nie jada  mięsa, aby 
pełniej i swobodniej żyć. A razem z usu­
nięciem mięsa ginie pociąg i do innych 
trucizn, a przedewszystkim do alkoholu i 
kaw y:— alkohol, który jest gwałtownie po­
żądany przy mięsnym obiedzie, całkiem 
w strętny jest dla jarosza.

jarosz nie jadając mięsa poddaje się ty l­
ko naturalnie ludzkiemu popędowi i pozw a­
la rozwinąć się swemu wstrętowi do mięsa, 
tem u wstrętowi, który od dziecka tak s ta ­
rannie tępić się staram y. Boć przypomnij­
my sobie tylko, że prawie żadne dziecko 
nie lubi mięsa, przekładając zawsze po nad 
mięso jarzyny, owoce i słodycze; tak samo 
dzieci m ają wstręt do alkoholu. Dopiero 
tresura  przyzwyczaja je do najadania  się 
mięsem, jako czym ś nibyto bardzo pożyw­
nym, i do zakrapiania tego alkoholem. Na­
turalny ludzki w strę t do m ięsa tym  się 
jeszcze wyraża, że dla każdego z nas mię­
so w jatkach jak i same jatki są czymś 
ohydnym, na co bez obrzydzenia patrzeć 
nie można. Trzeba wszystkich wymysłów 
sztuki kucharskiej, aby tłumić tę wrodzo­
ną człowiekowi odrazę do odżywiania się 
trupami zwierząt. A liczni przecie są  lu­
dzie, którzy całkiem nie mogą jeść mięsa, 
jeśli sami m uszą je przyrządzać.

Bardzo już dzisiaj liczne uczone prace 
specjalistów dostatecznie wykazały całą 
mylność mniemania, jakoby mięso było naj­
pożywniejszym z pokarmów; przeciwnie —  
mięso jest źródłem bardzo wielu chorób 
trapiących ludzkość.

Z wegeterjanizmem, czyli szerzej jarst- 
wem, łączy się dążenie do odrodzenia ca ­
łego człowieka, do uwolnienia go od du­
szących mjazmatów, od ubocznych produk­
tów tak  licznych przy dzisiejszym sposobie 
wytwarzania kultury. Z ruchem  jarskim 
łączy się uwolnienie człowieka od miast, 
zbliżenie go z przyrodą. Z jarstwem łączy 
się przeciwdziałacie zniechęceniu do życia 
i wszystkim tego zniechęcenia tak sm u t­
nym, a tak  częstym dzisiaj przejawom.

Jarstwo w szerszym zakresie prowadzi 
do odczucia swojej jedności z na turą , do 
wspaniałego wszechświat cały obejm ujące­
go poczucia braterstwa, tego braterstwa, 
które gwałci każdy mięsożerca, mordując 
codziennie (lub zmuszając innych, aby m or­
dowali) zwierzęta, tych braci prawdziwych 
człowieka, aby trupam i ich podniecić swo­
je zwyrodniałe nerwy. Człowiek, jedząc 
zwierzęta jest niemal ludożercą.

Widzę jak niejeden z czytelników oburza 
się tym ostatnim moim powiedzeniem. P o ­

mimo to nie cofam go: a zamiast u zasad ­
niać je powiem tylko: sprobójcie przez rok 
jeden nie jeść mięsa, a sami nazwiecie lu ­
dożercą każdego mięso spożywającego i 
dziwnym się W am zdawać będzie, jak mo­
gliście tak długo odżywiać się mięsem i 
nie czuć wstrętu do tego. Kto raz roz­
stanie się z mięsem, ten już nigdy doń nie 
powróci.

Z początku jest nieco trudno, tak  samo, 
jak trudno jest pijakowi rozstać się z 
wódką; potym jednak, gdy ujawnią się ko­
rzystne zmiany w zdrowiu, gdy znikną bó­
le głowy, bezsenność, roznerwowanie, gdy 
zdolność do pracy umysłowej i m uskular­
nej znakomicie wyrośnie, zmienia się i c a ­
łe usposobienie, a nawet światopogląd, 
człowiek robi się pogodny, wesoły, przy­
jaznym spojrzeniem świat cały obejmujący.

Sprobójcie tylko! a dla zachęcenia s ię  
do tego przeczytacie książkę p. Jastrzę­
bowskiego, k tóra nie jest ani droga, ani 
trudna do zrozumienia.

Jan  Hejnpel.

C HWI LOM.
Oto w m ej du szy  p rzyg a słym  kaganie  
ro zśw it d n i nowych zap łonął rumieńcem, 
i  ja śń  oblekła moje m yśli wieńcem, 
i zcichło wieczne moich m yśli łkanie.

0 ,  błogosław ione niech chwile te będą, 
które do grobu  d u szy  sie k ładącej 
w róciły m łody hym n życia gorący
i  tor s ta w iły  nowym  m yśli pędom .

O szczęsne! ciche!— Chwile zm artw ychw stan ia — • 

wam p ieśn i nowe poświęcę te moje, 
wam g ło sy  lu tn i n iezm arłe j nastroje, 
w olnej o d  bólów, więzów i od  łkania.

Niech tryu m fa ln y  od g ło s p ieśń  ma wyda  
na cześć i  chwałę waszych natchnień zorzy
1, dzwonna szczęściem, h o łd  dziękczynny zło ży  
Zm artw ychpow stałet d u szy—du szy  wida.

W ła d ys ła w  Topór-Z abiełło .

Postępy
C uda n o w o cz esn e j  tech n ik i  zdają s ię  p r zeczyć  

is tn ieniu  jak ich ko lw iek  dla przyszłej inżynierji n i e ­
m ożl iw ośc i .  4J

N a jn o w sz y m  z takich przed s ięw z ięć ,  które j e ­
s z c z e  n ied a w n o  u w a ża n o b y  za  n iew yk on aln e ,  a  
które coraz c z ę śc ie j  teraz s ię  powtarza w  A m ery ­
c e ,  je s t  p r z e n ie s ie n ie  całej starej dzieln icy  m iasta  
K ordow y w  A la sce .

N ie p o w sz e d n ia  ta „p rzep row adzk a“ sp o w o d o w a ­
na zos ta ła  p rze c ią g n ię c ie m  nowej linji kolejowej i  
k e n ie c z n o ś c ią  rozszerzen ia  zak ładów  p ortow ych .  
W sz y s tk ie  budynki zostan ą  w ięc  przesunięte  n a  
o d le g ło ść  blisko 10 wiorst —  do now eg o  m iasta ,  
g d z ie  już ro zp oczę to  kanalizację ,  zakładanie  kabli  
e lek trycznych  e tc .

*  *
*

P r z e d  n ied a w n y m  c z a se m ,  w dokach loń d yń -  
sk ich ,  n ied a lek o  od mostu  w es tm in s fer sk ieg o  zja­
w ił  s ię  n iezw y k ły  statek. B y ło  to pudle o w a ln e ,  a



którego wyszło trzech ludzi: kapitan norweski,
Brude, jego pomocnik i dziennikarz z Chrystanji.

Panow ie ci przebyli podróż z Norwegji do Lon­
dynu, gdzie kapitan Brude postanowił zad em on ­
strować nową łódź ratunkową własnego pomysłu.

Statek jego, noszący nazwę „U raed“, jest z u ­
pełnie zamknięty, a ściany posiada z cienkiej  
blachy. Maszt mieści się na samym przodzie. Do 
wnęrza prowadzą schodki przez otwór, który k a­
żdej chwili można zamknąć. Próby, dokonane 
przez wynalazcę, wykazały, że łódź ta ma nad­
zwyczajną siłę odporną. Uszkodzić jej nie mogą  
najsilniejsze fale, po których spokojnie płynie, nie 
ulegając absolutnie zatonięciu. Cechy te czynią z 
łodzi Brude'a najdoskonalszą szalupę ratunkową.

W czasie  wielkich burz jesiennych kapitan Bru­
de przepłynął szczęśliwie z Aalsund do New-Fun-  
la ndu. Jedną miał tylko w drodze przygodę. Oto 
w kilka dni po opuszczeniu brzegów Norwegji 
znalazł się  w pobliżu statku, polującego na w ielo­
ryby. Załoga, spostrzegłszy o zmroku łódź Bru- 
d e ’a, była przekonana, że to wieloryb i rozpoczę-  
1 1 polowanie. Na szczęśc ie  wczas spostrzeżono  
sygnały  i zaprzestano n iewłaściw ego połowu.

Po zademonstrowaniu nowej łodzi w Londynie,  
Brude zamierza udać się do Haagi i jednego z
portów francuskich.

*  *
*

Fabrykacja sztucznych drogich kamieni rozwi­
nęła się już, zw łaszcza we Francji, na ogromną  
skalę. Aczkolwiek produkcja sztucznych djamen-  
tów okazała się dotąd niemożliwością, której nie 
zdołał pokonać nawet genjalny oszust Lemoine,  
to jednak fabrykację innych drogich kamieni opar­
to już dawno na naukowych podstawach, a prze­
m ysł skorzystał rychło z tych odkryć, aby produ­
kować fabrycznie sztuczne rubiny, szmaragdy i 
szafiry. Jedna z największych fabryk tego rodzaju 
istnieje w Beauval, a o działalności jej opowiada  
interesujące szczegóły  naczelny inżynier fabryki 
ria szpaltach jednego z miesięczników francuskich.

Jako materjału, używa się rozmaitych mieszanin  
sproszkowanej glinki, tlenków metali i t. p. M ie­
szaninę tę stapia się w tyglach, w temperaturze, 
sięgającej od 1700 do 20 0 0  stopni ciepła i otrzy­
muje się sztuczny korund. Zależnie od rodzaju 
tlenków metalowych, ma on barwę bądź rubinu, 
bądź szafiru, bądź szmaragdu. Bezbarwny korund 
ma wspaniały blask i jest także bardzo poszuki­
wanym produktem. P ierwsze sztuczne rubiny fa­
brykował prof. Verneull i jego asystent Paquier. 
Kamienie te nie różniły się  prawie od prawdzi­
wych rubinów i dlatego na targu osiągały bardzo 
wysokie ceny. Ale niebawem nauczono się roz­
różniać kamienie naturalne od sztucznych; zw ięk­
szona zaś produkcja spowodowała spadek cen 
sztucznych klejnotów do minimum. Tak więc dzi­
siaj płaci s ię  za karat sztucznego rubina od 5 do 
7  kop. Droższe są szafiry, bo w stanie surowym  
osiągają cenę 25 do 35 kop. za karat, a po o- 
szlifowaniu 2 do 3 rb. Najtrudniejszą jest fabry­
kacja szmaragdów; dlatego też karat w stanie

6
W Ł A D Y S Ł A W  G A C K I .

franek yintyalkoholik.
( S  Z  К  I  С).

W końcu sam sędzia litować się zaczął nad 
niepoprawnym przestępcą. Chcąc złagodzić winę 
F ranka, s ta ra ł się odkryć motywy, kierujące je ­
go postępowaniem.

No, a nie pemiędzy wami przedtem nie 
byłe, żadnege zatargu , kłótni, sprzeczki?.. Mo­
że cię popchnął, ubliżył, zaczym rękę na niego 
podniosłeś?— pyta sędzii.

—  N ijakiej urazy nie było, proszę prześwie­
tnego sądu, co prawda, to praw da— bez urazy!..

—  Więc ty  tak z własnej ochoty?— indago­
w ał sędzia.

—  Ścierpieć nie megę,— nijaka siła u trzy ­
mać mię nie może!.. F ranek  odpowiadał spo­
kojnie i zawsze to same i ani na jego twarzy, 
an i w głosie nie znać było, aby się poczuwał 

do winy.
F ranek  znów kozę odsiedział, zapłacił karę. 
W następną niedzielę był wezwany do dzie­

dzica na pdufną rozmowę.

nieoszlifowanym kosztuje około 3 rb. 20  kop. We  
Francji istnieje już dzisiaj trzydzieści fabryk sztu­
cznych drogich kamieni, które sprzedają rocznie 
przeszło pół miljona karatów. Produkty te znajdu­
ją chętnych odbiorców.

Odezwa w sprawie gier ruchowych naszego l o k
Od redakcj i  d w u tygodn ika  „Ruch* 

o t rz y m a l iś m y  n a s tę p ,  odezwe.
I

Za jeden z najważniejszych czynników wycho- j 
wania fizycznego uznane zostały gry ruchowe.

Gry ruchowe stanowią też najskuteczniejszy śro- I 
dek zainteresowania m as szerokich kulturą c ie le ­
sną, gdyż posiadają, obok stosowania ruchów n a­
turalnych, pierwiastek szczególnego interesu w za- ; 
pożyczonych z życia codziennego sytuacjach i sto- ; 
sunkach pomiędzy graczami poszczególnymi. Inte- i  
res ten zwiększać się musi zawsze w miarę w ię- i 
kszego odbicia w nich cech charakteru grających  
i dlatego wiadomo, iż gry niektóre bywają wła­
ściwością niektórych okolic, pewnych zawodów, a 
nawet stosowa'ne są u niektórych tylko narodów.

Jako najistotniejszy objaw właściwego dziatwie i 
normalnej nastroju, gry ruchowe znane są i wśród j 
naszego ludu, stanowiąc bezwątpienia jeden z I 
wybitnych objawów jego twórczości rodzimej. 0 -  
bjaw ten mało był dotąd badany, a i to przewa- i 
żnie ubocznie, choć przecież stanowić może powa- j 
żne źródło wskazań do poznania właściwości na­
szych i wpływać na jakość ogólnych metod kultu­
ry cielesnej.

Znane dzisiaj powszechnie gry sportowe angiel-  j 
skie są właściwie rozwinięciem szerszym, prakty- i 
ką wieków wskazanym, dawnych pierwotnych po- i 
mysłów ludu angielskiego i włoskiego. N iewątpli­
wie i pomysły podobne ludu naszego w tej dzie-  
dżinie niejednokrotnie posiadają większą wartość i j 
nadają się do tego, by, po odpowidnim przerobieniu ' 
i wykształceniu, stały się  ulubioną rozrywką ogó- | 
łu i ułatwiły zainteresowanie się jego zabiegami : 
ruchowymi wogóle.

W tym celu zwracamy się do Czytelników na- ! 
szych, tych zwłaszcza, którzy lato na wsi spędza- j  
ją, ażeby zechcieli obserwować uprawiane tam ' 
przez dziatwę i dorosłych gry ruchowe i nam ła- | 
skawie przesyłać ich opis.

W szczególności opis taki zawierać powinien, 
obok w ym ienienia  miejscowości,  dane następujące:

1) nazwa gry (jeśli można z wyjaśnieniem);
2)  teren, na którym gra bywa prowadzona (w y-  1 

miary, dopełniony podział i t. р.);
3) używane przy grze przybory (podać wymiar 

dokładny, opis, albo nawet podobiznę);
3)  liczba grających wraz ze wskazaniem ich ( 

rozstawienia, tudzież roli poszczególnej i używa- i  

nych nazw.
5) Przeb ieg  gry i wybitniejsze jej chwile.
Opis gier więcej charakterystycznych będziem y i 

w „Ruchu* pomieszczali. Gry, nadające się do •

Dziedzic krótko i węzłowate oświadczył, że 
jeżeli Franek nie przestanie rozbijać, to poprosi 
proboszcza o publikację z ambony. Franek tego 
się nie spodziewał i te słowa raziły go, jak  o- 
buchem. Słowa wyrzec nie mógł, skłonił się 
dziedzicowi i wyszedł.

W racał do domu wśród zbóż, z głową nadół 
spuszczoną, wielki ciężar dźwigając na sercu.

—  Jak  dziedzic groził, to pewnikiem to 
zrobi!

Cóż mu szkodzi?— W kozie siedzieć, kary pła­
cić, to każdemu się tra fia ;— ale z ambony na­
g a n a — to ju ż  wielki dyshonor! I niecnota n ie­
jeden musi dużo nabroić, zaczym go spublikują!

W rócił do chałupy. S tra iĄ  nie ruszył. F ran ­
kowa zerkała  ! snać je j  ludzie coś przebąkiwa­
li, bo sama zagadała o ambonie. Franek kazał 
babie stulić gębę; usiadł przed domem i rozmy­
ślał.

—  Niema rady— trza  se ramiona powrozem 
związać: nie dać panowania nad sebą!

Franek  wiedział, że bił, bo musiał: nijaka 
siła utrzymać go nie mogła!.. Lepiej, przypadło 
mu de gustu  postanowienie; wymijać jarm arki 
i ludzi, wracających z ja rm arku .

U płynęło kilka tygodni. Franek chodził na 
roboty. W  dni targow e nie pokazywał się ani

tego, po odpowiednim przerobieniu, stać się  m o­
gą motywem do wytworzenia gier rodzimych, któ­
re niewątpliwie staną się  własnością ogólną i ła ­
twiej się rezpowszechnią w kołach szerokich, a-  
niżeli obce nam i sztucznie przez nas naśladowa­
ne gry narodów innych.

Zbieranie wiadomości o grach ruchowych stać 
się  rnoże niewątpliwie nader pożytecznym zaję­
ciem dla młodzieży szkolnej, która na wakacje na 
wieś wyjeżdża, i dlatego nie wątpimy, iż otrzyma­
my plon w tej mierze obfity.

Ażeby wiadomość o przedsięwzięciu niniejszym  
przedostać się mogła do kół szerokich, których 
udział jest bardzo pożądany, prosimy uprzejmie  
wszystkie redakcje pism polskich o łaskawe prze­
drukowanie niniejszej odezwy. Reakcja „R u­
ch u “, mieści się przy ulicy Marzałkowskiej N; 4.

Z prasy ludowej.
Leży przedemną numer ludowego lwowskiego  

pisemka p. n. „Zorza ojczysta". Po żałobnym  
zniknięciu naszej „ S iew b y “ i „Zorzy“ z dziwnym  
uczuciem żalu zagląda się do innego ludowego  
czasopisma.

Jest to miesięcznik ilustrowany, a wydawany  
staraniem komitetu pracy oświatowej im. Marji 
W ysłouchowej.

Nazwisko to samo, um ieszczone pod nagłówkiem  
pisma, usposabia czytelnika życzliwie, wywołując  
przed oczy obraz tej cichej bohaterki, co strawiła 
życie sw e całe na ciężkiej pracy na polu ludowej 
oświaty.

Numer rozpoczyna odezw a komitetu do ludu o 
zbieranie składek w celu przyniesienia pomocy tj. 
dania oświaty dzieciom Bartosza Głowackiego.  
Datki choćby najmniejsze przyjmowane będą w re­
dakcji pisma Chorążczyzna 22. U w agę zwraca  
doskonale napisany artykuł Jana Kielaka, b. re­
daktora „ S iew b y “, a nawołujący do zakładania o- 
chronek po wsiach. Chcąc znaleźć na to środki 
autor radzi łączyć się w kółka, któreby wspólnie  
zakupywały wszelkie produkty taniej, a tym spo­
sobem zaoszczędzone pieniądze poszłyby na utrzy­
manie ochronki. „Chrystus powiedział; „Pozwólcie  
dziatkom przychodzić do mnie*. Matki powinny  
je prowadzić do tego słodkiego mistrza. Lecz jak? 
Czy tą drogą, jaką nas uczono iść? Drogą d ew o­
cji? Drogą klepania bezm yślnie pacierzy, nie ro­
zumiejąc często nawet ich znaczenia? Nie! Dro­
gami sprawiedliwości, piękna, drogami czyn u “.

Gdybyż te gorące słowa autora nie zostały  bez  
echa!

W piśmie znajduje się i dodatek dla dzieci.  C a ­
łość napisana prostym językiem, zrozumiałym dla 
każdego. W obec braku pism ludowych „Zorza oj­
czysta" powinna znaleźć s ię  w każdej chacie.  
Koszt prenumeraty wynosi tylko 3 złote polskie 
rocznie. A. IV.

na jarm arku , ani na drogach,— aby duszy nie 
kusić...

Spokój Frankowi powracał i robota szła mu 
siarczyście.

W ysłano F ranka ze dworu po wapno do mia­
steczka Dzień był targow y. Coś go tknęło; 
nie miał ochoty jechać, ale musiał, by roboty 
nie przerywać.

Już zakupy był zrobił i szykował się do od­
jazdu .

Spieszył się bardzo i chodząc między wozami, 
potknął się i runął, ja k  długi. Podniósł się 
szybko i usłyszał tuż za sobą głośny śmiech.

P ijany  chłop, chwiejąc się na nogach, szcze­
rzy zęby prosto w gębę.— To ju ż  była zaczepka! 
F ranek  go poznał: raz jeden już  się z nim są- 
dował: zmierzył go wzrokiem i czeka, a chłop, 
ująw szy się pod boki, bełkoce:

—  W idzisz, pan Bóg cię karze na prostej 
drodze!.'.

N a Franku skóra ścierpła, a chłop dalej wy­
zywa.

— Ano rusz! Siedziałeś, to se jeszcze posie­
dzisz? spróbuj jeno!..

F ranek  skoczył, i tak spróbował, że aż chłop 
nogami się nakrył.

D. c. u.
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Działalność poczty w 1906 roku.
Wydana niedawno przez główny zarząd poczty 

1 telegrafu „Pocztowo-telegraficzna statystyka za 
rok 1906“ , jest nader ciekawa z tego choćby po­
wodu, że odzwierciadla niespokojne chwile, prze­
żyte przez Rosję po manifeście z 30 października. 
Dane statystyczne, dotyczące przesyłek pocztowych 
w 1906 roku, różnią się znacznie od danych po­
przedniego roku. Zwraca tu głównie uwagę fakt, że 
ogólna liczba listów wysyłanych w wewnątrz i nazew- 
nątrz państwa dosięgła w 1906 r. cyfry 1,423,449,987 . 
co w porównaniu z rokiem przeszłym daje nam 
liczbę niższą o 35,208,927 przesyłek pocztowych. 
Łatwo zrozumieć, że tylko silny kryzys wewnętrz­
ny mógł spowodować podobny objaw.

W płynęło na to do pewnego stopnia przerwanie 
stosunków z arm ją mandżurską, lecz jeszcze bar­
dziej— upadek handlu i przemysłu.

Liczba wydawnictw abonamentowych i perjodycz- 
nych 327 m il. spadła o 26 mil. Liczba listów re ­
komendowanych 46 mil. wzrosła w ciągu 1906 ro­
ku o 3 m il, czyli 7 procent Większa liczba listów 
rekomendowanych dała się też zauważyć w ciągu 
1905 roku. W czasach rewolucyjnych ludność nie 
miała gwarancji co do term inowego wysyłania l i ­
stów zwyczajnych i z tego właśnie powodu wysy­
łała lis ty  rekomendowane.

Zm niejszyła się również ilość wysyłanych wew­
nątrz państwa przesyłek i pakietów pieniężnych.

Wartość tych przesyłek spadła o 855 m il. czyli
0 15,5 procent. Należy tu jeszcze wziąć pod u- 
wagę, że przesyłki te abliczone zostały za czas
1 0 miesięcy roku sprawozdawczego, gdyż wysyła­
nie przesyłek pieniężnych wstrzymane zostało w 
listopadzie 1906 r.

Powodem tego były, jak wiadomo, częste w y­
padki r a b u n k ó w  zarówno w biurach po­
czty i  telegrafu, jak przy przewożeniu przesyłek 
cennych na szosach, kolejach i statkach. Suma 
przesyłek prywatnych (714,395 tysięcy rb.), prze­
wyższyła operację 1905 roku o 29,7 procent.

Przytoczyliśm y tu najbardziej jaskrawe dane, do­
tyczące przesyłek pocztowych w 1906 roku. W szyst­
kie  one świadczą, że rewolucja odegrała tu n ie ­
małą rolę, i mają poważne znacznie społeczne.

Zatarg prawny w Szwajcarji.
Decyzja szwajcarskiego Trybunału Związkowego 

W sprawie wydania władzom rosyjskim  polityczne­
go przestępcy W asiljewa stała się pierwszorzędną 
kwestją polityczną dnia i roznam iętnia umysły o- 
obywateli szwajcarskich. T rybuna ł Zw iązkowy przy 
rozstrząsaniu sprawy W asiljewa podzie lił się na 
dwie połowy. Szwajcarowie pochodzenia romań­
skiego głosowali p rzeciw ko. wydaniu, szwajcarowie 
niemieccy głosowali za wydaniem. Prezydent try ­
bunału dr. Jäger, n iem iecki szwajcar, zadecydował 
wyrok na stronę wydania.

Prasa szwajcarska zajęła stanowisko krytyczne 
wobec wyroku. Skłoniło  to doktora Jägera do w y­
stąpienia z wyjaśnieniem, które dało początek 
niezm iernie ożywionym polemikom. Jeden z naj- 
w ib itn ie jszych prawników szwajcarskich dr. Brü- 
stlein z Berna, członek opozycji w Radzie Zw iąz­
kowej i jeden z członków kom isji, która tworzyła 
prawo o wydawaniu przestępców, w bardzo sta­
nowczy sposób potępił m otywy, k tó rym i się k ie ­
rował dr. Jäger. Na najbliższej sesji Rady Naro­
dowej dr. Brüstlein wystąpi z wnioskiem , aby na 
przyszłość ty lko  większość dwuch trzecich głosów 
członków trybunału decydować mogła o losie 
tych, którzy szukają schronienia w wolnej Szwaj­
carii. inne głosy oświadczają się za tym , aby de­
cyzja należała nie do Trybunału , ale do rządu.

Rozgoryczenie przeciwko decyzji dra Jägera jest 
tak w ielkie, że proboszcz Ragaz z Bazylei w cza­
sopiśmie „Neue W ege“ mówi już o „c iężk ie j k lę­
sce S zw a jca rji“ , zadanej rekam i własnych je j sy- 
nów. „Powoli staliśmy się bardzo zacofanym kra­
jem. W  A ng lji i Ameryce tchnie większy w oln ie j­
szy duch".

Z  płomiennym protestem przeciwko wyrokow i 
trybunału wystąpił także poeta wadtllandzki Renć 
Могах.

Wrażeąia
W jednym z ostatnich numerów „D a ily  M a il“ 

Znajduje się ciekawy opis wrażeń p. Sandta, jed­
nego z niewielu uczestników podróży nadpowietrz- 
hej po— a w łaściw ie —  nad Szwajcarją  w balonie 
hr. Zeppelina.

K U R J E R

Hr. Zeppelin, który osobiście sterował balonem, ł  
umyślnie wybiera ł drogę, najeżoną najrozm aitsze- i 
mi przeszkodami. W ażkie przesmyki między szczy­
tam i górskim i, oślepiający pył wodny, unoszony j 
w iatrem z wodospadów, gwałtowne w iry powietrz- I 
ne, kłębiące się u wylotów wąwozów, wszystkie- j 
go tego nietylko nie unikano, lecz przeciwnie, wy- ! 
szukiwano rozmyślnie.

Hen gdzieś na dole, po oświeconej prom ieniam i j 
słonecznymi powierzchni ziem i, widać było cień j 
statku, poruszającego się wolniutko cal za całem, j 
pomimo tego, że śruba sterowa obracała się z po­
tworną wprost szybkością a skrzydła je j zlewały się 
w jeden krąg o krwisto-m iedzianym  zabarwieniu. 
Jak tylko jednak balon w ynurzył się z fal w iru ją ­
cego w ichru, w tej chw ili widać było cień statku, 
ślizgający się po polach i łanach, górach i jezio- i 
rach, z szybkością pociągu kurjerskiego.

Podróżnicy w balonie korzystali nawet z n ie ja ­
kie j swobody ruchów. Tak naprzykład, autor przy­
taczanych tu wrażeń, p. Sandt, wyszedł podczas 
ruchu balonu z „salonu“ , położonego w pośrodku 
balonu, i skierował się bez przeszkód w stronę ! 
długiego i zamkniętego z boków wysokim i ściana- ; 
mi korytarza; wyszedłszy j .  korytarza, dostał się 
do tylnego przedziału, poczem przez pochyłe przej- j 
ście, zbudowane z pokładów alum injowych, wszedł 1 
do dolnej kajuty.

Wrażenia, jakich teraz doznał p. Sandt, nie da- | 
ją się wprost opisać! frzedew szystk im — mówi a- 
utor— otwarty widok nieprzejrzane okiem przestrze- j 
nie— z dołu, z góry, ze wszystkich stron. Uczucie 
jakie jś mocy, jakie jś żywiołowej potęgi w tym 
wznoszeniu się ponad lądy i wody, rozpierało pier- ] 
si. Przecudna gra kolorów, wskutek załamywania i 
się prom ieni słonecznych i odbijania się ich w j 
taflach wód i polach lodowcowych, napawała wzrok 
podróżników niedającym się wyrazić bogactwem ! 
wrażeń. Czasem ocierano się o chmury, czasami j 
wznoszono się po nad nie, chowano się w gęstej 
mgle obłoków, to znowu podziwiano szmaragdowe ! 
refleksy powierzchni jeziora Zurychskiego i srebr- ' 
no szafirowe isk ierk i, powstałe z rozdrobnionych 
fal wodospadów reńskiego i szafuskiego.

Parogodzinna ta. podróż podniebna stanowiła u- 
czucie jednego, ciągłego zachwytu.

Inlorrdacje.

Zniesienie wykładu języka polskiego. „Goniec 
Częstochowski“ dowiaduje się ze źródeł urzędo­
wych, że w zakładach naukowych, utrzym ywanych 
przez żydów, ma być zniesiony w ykład w języku 
polskim tam, gdzie nauka się w tym  języku od­
bywała.

0 konstytucję. Na zebraniu październikowców w 
Moskwie Guczkow powiedział, że konstytucja m o­
że ucierpieć z powodu planów reakcyjnych kilku  
wysoko postawionych osób. Niebezpieczeństwo wzro­
sło szczególnie w dniach ostatnich.

Samorząd w Królestwie Polskim. Sprawa sa­
morządu w Królestw ie Polskim , którą obecnie za j­
mują się gorliw ie w m lnisterjum  spraw wewnętrz­
nych, weszła już w ostateczne stadjum. Zaprowa­
dzenie samorządu w guberniach polskich ma na­
stąpić równocześnie ze zniesieniem stanu wojen­
nego, a wiec od stycznia roku następnego.

W  pracach nad projektem samorządu ziem skie­
go i m iejskiego b iorą także udział i przedstaw i­
ciele innych m inisterjów , zainteresowanych w tym 
przejściu Królestwa Polskiego od rządów całkiem  
biurokratycznych do nawpół autonomicznych; naj­
donioślejsze zmiany zajdą, oczywiście, w systemie 
opodatkowania.

Władze lokalne w Królestwie Polskim  dostarczy­
ły  już wszelkich m aterjałów, żądanych przez mt- 
nlsterjum  spraw wewnętrznych i poczyniły wszel­
kie uwagi, jakich także od nich żądano.

Słychać, że będą raz jeszcze powołani do Pe­
tersburga w tej sprawie rzeczoznawcy i mężowie 
zaufania ze społeczeństwa polskiego; n ic jednakże 
pewnego w tej kw estji dowiedzieć się nie można.

„Dzień. Powszechny“ .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Zebranie. W dniu 23 sierpnia r. b. w N iedzie­
lę o godzinie 3-ej po południu w lokalu własnym 
przy ulicy Królewskiej N° 8, odbędzie się zebranie 
kwartalne F ilj i  Lubelskiej Związku Zawodowego 
Drukarzy, Odlewaczy czcionek i pokr. zawodów.

Na zebraniu tym  będzie obecny delegat z W ar­
szawskiego Zarządu, który sprawdzi działalność 
Lubelskiego Oddziału.

3.

Sezon budowlany zapowiadający się w Lub lin ie  
na wiosnę dosyć słabe, ku końcowi lata rozw ija  się 
dosyć intenzywnie. W ie lk i dom dochodowy p. Izra­
e lity jest już b lizki wykończenia. Stanowić on 
będzie niemałą ozdobę Krak.-Przedm ieścia. Tuż 
obok, na placach, przytykających do ogrodu Sas­
kiego, budują już górne piętra kamienicy p. R. 
Naprzeciwko nieco na skos, na rogu Krak.-P rzed­
mieścia i mającej być wytkniętą nowej u licy do 
stacji kolejowej, przystępują do zakładania funda­
mentów pod w ielką kamienicę o dwuch frontach.
I znowu na rogu ul. Małej W ieniawskiej dom na­
rożny. przedtym p. Rulikowskiej, obecnie nabyty 
przez Tow. Wzajemnego Kredytu będzie znacznie 
zwiększony, przez zabudowanie pustego przyległego 
placu dla celów samego Banku.

Słowem, przedmieściowy jeszcze za naszej pa­
m ięci charakter końca Krak.-Przedm ieścia zamie­
nia się na najwytworniejszą dzielnicę miasta.

W innych stronach miasta zauważyliśmy nowo­
powstające budowle na końcu ulicy Nam iestn ikow­
skiej i szereg domów na Piaskach.

Z bioskopu. Uroczyste pochody na cześć F ran­
ciszka Józefa, jakie  odbyły się na początku lata w 
W iedniu, odznaczały się w ielkim  bogactwem inace - 
n izacji i ogromną ilością osób w niej udział b io­
rących. W  Bioskopie jest przedstawiona grupa 
polska w je j oddziałach; husarja, dożynki, wesele.

Z k ilka  godzinnego pochodu ekran pokazuje ty l­
ko k ilka  epizodów całość film y przygotowanej z 
pochodu ma podobno 2 i pół w iorsty.

Ze związku polskiego stowarzyszenia praco­
wników handlowych m. Lublina. Przypominamy 
o mającej się odbyć do Kazim ierza wycieczce w 
d. 23 b. m.

Gdyby ktoś z członków, lub zaproszonych gości, 
nie zdążył zapisać się u upoważnionych do tego 
osób, a życzyłby sobie wziąć udział w omawianej 
wycieczce, uprasza się o łaskawe przybycie w nie­
dzielę 23 b. m. o godz. 6 rano na st. Lub lin , 
gdzie jeden z członków zarządu u ła tw i porozumie­
nie się w te j sprawie.

Jarmark w Lublinie. Pierwszy siedmiodniowy 
jarm ark w Lublin ie  zapowiada się najwidoczniej 
bardzo dobrze. Kto się nie zaopatrzył z góry w 
mieszkanie, zapewne w dnie jarmarczne już nie 
wynajdzie dla siebie noclegu. Przypadkowi przy­
jezdni do miasta już k ilka  dni napróżno stukają 
do zajętych hoteli.

Pożar W Motyczu. We wtorek o godzinie 3 
po południu we wsi Motycz, gminy Konopnica, z 
niewiadomej przyczyny, spaliła się kuźnia w łościa­
nina Józefa Jakubczaka, a w niej rozmaite narzę­
dzia za rb. 150, należące do kowala A. K ieronia.

Z  k r a j u .

Cztery szubienice w Łodzi. . Nocy onegdajszej 
w więzieniu przy ul. D ługie j straceni zostali przez 
powieszenie, skazani onegdaj przez sąd wojenny 
na karę śm ierci: Gosek, Rybicki i Pradek. Nocy 
wczorajszej stracony został skazany wczoraj na 
śmierć Koler.

Pożar fabryki w Łodzi. Na posesji fabrycznej, na­
leżącej do L u rle ’go, gdzie mieści się jedenaście fa ­
bryk pomniejszych, wczoraj o godz. 6-ej wieczorem 
wybuchł groźny pożar; spaliła się e lektrownia, fa­
bryka Lehmana, Szustra i Morgenszterna. S tra ty 
sięgają około 200,000 rubli.

Ucieczka więźnia. W oryginalny sposób wydo­
stał się z w ięzienia kieleckiego aresztant jan  Ga­
jewski. Oto, korzystając z wywożenia śm ieci z po­
dwórza więziennego, jak również chwilowej nieo­
becności furmana, Gajewski położył się na wóz, a 
towarzysze użyci do nakładania nawozu, przysypa­
li nim  G. Furman, wyjechawszy z w ięzienia na plan-

Ważne dla W. P, Myśliwych.
Dnia 4 sierpnia 1908 r. został o tw arty nowy za­
kład Puszkarskl i skład broni przy u licy Krakow- 
skie-Przedm ieście N° 190/1 w Lub lin ie  pod firm ą 
G. Jachtolc i M. Kłopotowski. Na składzie posiada 
broń pierwszorzędnych fabryk i wszelkie przybory 

m yśliwskie po cenach przystępnych. 
Specjalna reperacja broni. Z czym się polecają 

W . P. m yśliwym  546— 3— 2

G. Jachtolc i M. Kłopotowski.
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ty, począł  z rzucać  naw óz z wozu. Oswobodzony 
od c ięża ru  G., ku p rze rażen iu  w łaścic iela  fu rm a n ­
ki w yskoczył z wozu, a  zagroziw szy  fu rm anow i,  
aby o jego  uc ieczce nic nie mówił, pośp ieszn ie  
oddalił sie.

Z zet korciOriLl.

Zgon. D-r Roman Szymański ,  red a k to r  „ O rę d o ­
w n ik a" ,  je d e n  z g łównych akc jonarjuszy  „Nowej 
D ruka rn i  polskiej*, p rzesięb io rs tw a , w ydającego : 
„K urje r  P o z n a ń sk i" ,  „ O rę d o w n ik a “ , „G a ze tę  N a ­
ro d o w ą "  i „Głos Polski,  zm arł  w P o zn an iu ,  p r z e ­
żyw szy  lat 68 .  „D ziennik  P o z n a ń s k i“ tak ie  z m a r ­
łem u pośw ięca  s łowa charak te ry s tyk i:  „S chodz i z nim 
do grobu  osobis tość, k tó ra  w ciągu  kilku ub ieg łych  la t 
dziesią tków  w ybitny  bardzo  wpływ w yw iera ła  nietylko 
n a  życie n asze  publiczne, ale i do pew nego  stopni 
na  u k sz ta ł to w an ie  się myśli politycznej w .naszej 
dzielnicy. R om an  S zym ańsk i był, jeżeli nie tw órcą ,  
to w każ d y m  raz ie  g łównym o rg an iz a to re m  i przez 
długie la ta  k ierow nik iem  ruchu ludow ego i nie 
zg rzeszym y  p rz e sa d ą ,  tw ie rdząc ,  że p rzedew szy-  
stkim  jego n ie s trudzone j  pracy i n iespożytej ene r-  
gji s z e rsze  w ars tw y  nasze j ludności z a w d z ię c z a ­
ją dzis ie jsze  swoje uśw iadom ien ie  polityczne i 
dzisie jsze sw oje  polityczne z n a c z e n ie “ .

Z с сгн arstwa.

Ohydna zbrodnia.  Do „B irżewych  W ie d .“ n a ­
deszła  ko resp o n d e n c ja  z R yb ińska ,  w której z n a j ­
du jem y  opis s t raszn e j  zbrodni,  jak iej dopuśc ił  s ię  
jeden  z p rze łożonych  miejscowej ochronki.

„W  R ybińsku  is tn ie je  juz bardzo  daw no o ch ro ­
nka  d la  b e z d o m n y c h  dzieci płci obojga .  D y re k to ­
rem  tej ochronki jes t  od wielu lat doktór  Al. M a ­
karów, człowiek 60-le tn l,  osobis tość b a rd z o  p o p u ­
la rna  w ca łym  m ieśc ie .  Musiał on dzieci, zn a jd u ­
jące  s ię  w ochronce ,  b a rd z e  lubić, gdyż  obchodził  
się z n im i nadzw yczaj  delikatn ie, obdarow yw ał 
p rez en ta m i  i s ta le  u rządza ł  na  Boże N aro d ze n ie  
choinki.  W ogóle  s to sunek  jego  do dzieci m ożna  
było śm ia ło  n a z w a ć  ojcoskim.

P e w n e g o  razu  w szakże  p. M akarów  za m k n ą ł  
się w poczekaln i  ochronki,  gdzie zwykle o d b y w a ­
ły się pos iedzen ia ,  z je d n ą  dziew czynką , k tó rą  n a ­
leżało leczyć. „L eczenie*  to n ie m usia ło  n a leżeć  
do n a jp rzy jem n ie jszych ,  gdyż dz iew czynka  k rz y ­
czała i p łaka ła .  J e d e n  z chłopców, w ychow ańców  
ochronki,  powziął myśl zobaczen ia ,  w jak i  sposób 
prze łożony  „leczy* jego ko leżankę , do k tó r e j . czuł 
sp e c ja ln ą  sy m p a tję .  Chłopczyk  podszed ł do drzwi 
1 za jrza ł  do pokoju przez dziurkę od klucza, lecz 
zląkł s ię  okropnie i uciekł.

W  kró tk im  p rzec iągu  czasu po ca łym  zajśc iu  
pos tanow iono  z b a d a ć  w szys tk ie  dzieci i rezu l ta ty  
okazały  się... s traszne .

W ykry to ,  że na  kilku dz iew czynkach , w w ieku  
la t 7 do 10, p. doktór  dopuścił się ohydnej zbrodn i 
gwałtu.

P od o b n o  w ochronce zna jdu je  się obec n ie  11-e 
tak ich  d z iew cz y n ek " .

Ostatnie wiadomości.

Ubezpieczenie sub jek tó w.  O rg a n iz ac ja  p rac o ­
wników hand low ych  w P e te rs b u rg u  zwróciła  się 
do m in is te r jum  z prośbą ,  aby  przy op racow aniu  
projektu  u b ez p ieczen ia  robo tn ików  zaliczono do 1 
nich ta k ż e  p racow ników  handlow ych.

Pos łow ie  na wolności .  W czora j  w ypuszczono  
w P e te r sb u rg u  z w ięz ien ia  posłów do p ie rw szej  ; 
Dumy, ods iadu jących  k a rę  za  podp isan ie  odezw y 
wyborskiej.

W Turcj i .  Ulubiony syn su ł ta n a ,  B u rh a n e d d in ,  
przyją ł o f ia row aną  mu godność p re z e s a  now ego  
k lu lu ,  wojskowego. W yw oła ło  to b a rdzo  dobre  
w rażen ie .

Stre jki  robotn ików w Kons tantynopolu p rz y ­
b ie ra ją  coraz  w ięk sze  rozm iary .

Walki r a s o w e  W  A m eryce  p rzy b ie ra ją c  coraz  
w iększe  rozm iary  i rozszerza ją  się n a  ca łe  S ta n y  I 
Z jedndczone .  W czora j  nadesz ły  w iadom ości o w al-  j 
kach : w C a m p  P e r ry  (Ohio),  Jelllco ( T e n n e s e e )  i 
C h icago . P ow ołano  do broni r e z e rw ę  policji.

Telegramy.

Zam ach na In k a se n ta  m on op o lo ­
w e g o .

Pe te rs b u rg ,  21 sie rpn ia .  Z  m ie jscow ości Niż- 
n ietagilskij Z aw ód  te legrafują: W  pobliżu wsi
Gorbunowo dokonano  nap a d u  na in k a sen ta  m ono­
polowego. In k ase n t  ciężko ran iony . T o w arzy sz ąc y  
mu strażnik  ostrże liw ał się. N apastn icy  umknęli.  
P ien ią d ze  w sum ie  około 4 ,000  rb. ocalały.

Zam ach na n a c z e ln ik a  s ta c j i .
Tyflis,  21 s ie rpnia .  Człowiek n ieznany  w y s tr z a ­

łem z rewolw eru zranił c iężko nacze ln ika  s tacji 
Poti.

C holera.
Kost roma,  21 s ie rpn ia .  W  K ineszm ie w ynies io ­

no z bark i na  rzece  chorego  na cholerę.

Z A K Ł A D  F R E B L O W S K

Marji P a p i e w s k i e j
ul. N am ies tn ik o w sk a  № 4. 

p r z y j m u j e  d z i e c i  <><1 l a t  : t —8 .
„ P r z y  zak ładzie  ku rs y  roczne  dla w y c h o w a w ­
c z y ń ,  bon i och ron ia rek .  Z a jęc ia  i zapisy  roz- 
03 poczną się 25  s ie rpn ia .

Z a p isy  od godz.  1 0 - te j  r a n o  do 6 -e j  w ie c z ó r .

99SFINKS”
N apad na sk lep .

Sewas topol ,  21 sie rpn ia .  W iec zo rem  trzech  
n ieznanych  ludzi z rabow ało  sklep, zabiło w łaśc i­
cielkę i ciężko zraniło  zna jdu jącego  się w sklepie  
żo łn ierza  pułku bia łostockiego.

K rad zież  p la n ów .
Londyn,  21-go  sierpnia. Z O ttaw y d onoszą  do 

„Daily N e w s ' ,  że wielkie w ra że n ie  w yw ołało  tam  
zniknięcie now oopracow anych  planów fortyfikacji 
Halifaxu. Istn ie je  obaw a ,  że p lany te  sk radz iono  
dla je d n eg o  z m o c a rs tw  obcych.

P r z y b y c ie  am basadora .
Norderney 21 s ie rpn ia .  P rz y b y ł  tu a m b a s a d o r  

n iem ieck i p rzy  dworze angie lsk im , hr. M e tte rn ich ,  
dla om ów ien ia  z kanc le rzem  p ań s tw a ,  ks. B ülo-  
w em , politycznej sytucji m iędzynarodow ej.

N ie m c y  w  A zj i.
Berlin 21 sie rpn ia .  Jak  donoszą  źród ła  u r z ę d o ­

we, rząd  chiński zaw iadom ił n a  p iśm ie  w ładze  
n iem ieck ie ,  że w sze lk ie  sp raw y ,  do ty c zą ce  p o d d a ­
nych  tureck ich ,  a  p rzeds taw ione  do ro zw aż en ia  
rządowi ch ińsk iem u, za ła tw ian e  będą  n ad a l  z a  po ­
ś redn ic tw em  rząd u  n iem ieck iego .

S p r a w a  K o n g a .
Pa ry ż  2 1-go  s ie rpn ia .  Z  Brukselli d o n o szą ,  że 

p a r la m e n t  belgijski uchwalił o s ta teczn ie  98  g ło sa ­
mi przeciwko 48 ,  p rzyczym , 7 posłów p o w s trzy ­
m ało  się od g ło sow an ia ,  p rzy łączen ie  p a ń s tw a  
K ongo do Belgji . (Jak wiadom o, K ongo s ta n o w i­
ło pańs tw o  n ie za leż n e ,  w ładcą  k tó rego  był król 
belg ijsk i .  **

M o rd erstw o  w  S ie lcaeh .

Miesięcznik l i t e rack o- ar ty s ty czny  i naukowy 
pod r e d a k c y ą  

W ł. B U K O W I Ń S K I E G O .
W y sze d ł  w rozm iarach  11 arkuszy  (176  str.)  ze szy t  
VI z portretem barwnym A . Świętochowskiego 
(w edług  M ordasew icza) ,  z po r tre tem  Heinego, dwo­
m a Chopina i podob izną  jego  ręki oraz licznymi 
w in ie tam i.  Na treść  zeszy tu  sk ła d a ją  się; „Tytan*  
przez W ł. B . „D u c h y “ (część  VI „ B u rz a “) przez 
A l. Świętochowskiego. „ P o e m a t  d ra m .“ ( „ D u c h y “ 
Ś w ię tochow sk iego)  przez  Józ. Kotarbińskiego. 
„Do Al. Ś w ię tochow sk iego  (w iersz)  przez M. K o­
nopnicką. „ R ó w ie śn ic e “ pow ieść przez Z. R ygier- 
Nałkowską. „D yalogi o formie i treści* przez 
W . Feldmana. „ P ie śn i  w sp ó łc ze sn e“ Heinego 
w przekł.  i z p red z m o w ą  W ł. Nawrockiego. O -  
dezw a sekcji im ien ia  Chopina.  „Nieto ta*  powieść 
z ta jem nej  księgi T a t r ,  przez  Tad. Micińskiego. 
„A ubrey  B e a rd s le y "  sy lw etka ar tys ty ,  przez J . To- 
passa. O ceny i spraw , z l i te ra tu ry  pols. przez 
lV ł. Bukowińskiego, Ign. Chrzanowskiego  i 
A . Drogoszewskiego', z li te ra tu ry  ukraińskiej przez 
J . Iwańskiego ; p rzeg ląd  tea tra ln y  przez W ł. B u ­
kowińskiego ; p rzeg ląd  p rasy ,  odezw a jubileuszowa, 
konkurs ,  książki n a d e s ła n e ,  ogłoszenia.  C e n a  ze­
szytu rb. i ,  pocz tą  rb. 1 kop. 2 0 .  Egzem pla rze  
na welinie po rb, 1 kop. 80. Prenumerata kwar­
talna z przesyłką rb. 2. P re n u m era to ro w ie  n o ­
wi (od lipca) o trzym ać  m ogą  począ tek  „Nietoty* 
M icińskiego  i „R ó w ieśn ic“ Z. R ysier-N ałkow ­
skiej za dop ła tą  kop. jo  za obie powieści wraz 
z p rzesy łką .  A d re s  R edakc ji  Miodowa i j , w 

W a rsza w ie .

Warszawa,  21-go .  Dziś n ad  ran e m  [w S ie lcach  
zna leziono  zwłoki obyw ate la  z tego  p rzed m ieśc ia ,  
ś. p. S ta n is ła w a  B e re n d ta ,  s to larza .

Na zwłokach są  liczne rany , z a d a n e  ostrym i 
n arzędziam i;  k ilka z nich było śm ier te lnych .  Z e  
zwłok skadziono buty , z e g a re k  i 150 rb. To  n a ­
su w a  podejrzen ie ,  iż zam ordow ano  go w ce lach  
rabunku .

W y s tą p ie n ie  zb rojn e.
Haga 21 s ie rpn ia .  R z ąd  ho lendersk i  o trzy m ał  

od S tan ó w  Z jednoczonych  pozwolenie n a  b lo k o w a ­
nie portów W enezue l i  dla zn iew olen ia  p r e z y d e n ta  
C a s tro  do zadosyćuczyn ien ia  s łusznym p re tens jom  
Holandji.

Rozkład poc iągów  na  st. Lublin.
- Od dnia I-go Maja 1QQ8 r.  ----- -

Odchodzą z L-u/bUma,.
Do W a r sz a w y ,  у Do Kowla. Do Łukowa.

6 m. 53 rano osob. 6 m. 52 rano miesz. 
9 m. 0 rano poczt. , 2 m. 27 popoł. osob. 
4 m. 29 popoł. osob. 9 m. 1 wiecz. poczt. 
12 m. 38 w n. miesz. i  9 m. 23 wiecz. IVkl.

3 m. 21 pop. miesz. 
6 m. 55 r. II і IV kl

12 m. 8. pop. IV kl.
ZFrzjsrch.cd.zią do L ід. "blina.

Z W a r s z a w y .  Z Kowla. i Z Łukowa.

6 m. 40 rano miesz.
2 m. 15 popoł. osob. , 
g m. 46 wiecz. pocz. Ij 
10 m. 45 w noc. os.
8 m. 28 w. IV kl.

8 m. 42 rano poczt. 
4 m. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w noc. m. 
11 m. 38 r. IV kl.

j 8 m. 45 r. miesz. 
7 m. 34 w. II і IV k.

Pod le k a r s k ą  i w e t e r y n a r y j n ą  k o n tr o lą  p o z o sta ją c a

parowa mlecjarnia ,,ZDR0Mł\t
urząd. Ziła obecn ie  Sir ład. 3г sw y cłl pr Od.-U-irtÓW w n as tęp u jący c h  sklepach: 

Krakowskie  Przedmieśc i e  sk lepy  W -n y c h :  S ierocińsk ie j ,  R akszew sk iego ,  Ig n ac eg o  Ignaszew skiego , 
S ta n is ła w a  -Ig n a sze w sk ieg o ,  Szufla  i Z w iązku  R oboczego  W a rsza w sk ieg o ;  K ró lews ka  sklep Z e g a n a ,  
B ern a rd y ń sk a — Krokow skiego , Z am oj ska— F ra n k a ,  N am ies tn ik owsk a— W olińsk iego , Niecała— W ójcika 
i D ym ow skiego ,  D. Pa nny Mar ji— H o p p en a .

Mleko z pa row ej m le cz a rn i— pochodzi od bezw zg lędn ie  zdrow ych jkrów — je s t  f il trowane i zaw iera  
3V j p rocent  t ł u s z c z u — w sku tek  czego  je s t  naj ta ńsz ym mlekiem w Lublin ie. C e n a  litru (kw arty)  
z konwi 5 kop. w bu te lce  heo m etry cz n e j  7 kop. D la osób c ie rp iąc y ch  na żo łąd ek  firm a produkuje 
m leko  p a s te ry zo w a n e ,  litr  8 kop. Dla dzieci i osób w ą t ły c h — mleko ze spec ja lne j  obory rasy  k ra jo ­
wej. Krowy przez dobór abso lu tn ie  wolne od gruźlicy. D la uży tku  bez  go tow an ia  litr 10 kop. Ś m ie ­
ta n k a  do k aw y — litr 30  kop. Ś m ie ta n k a  k r e m o w a — litr 60  kop.

Kto chce  o trzy m y w a ć  abso lu tn ie  zdrow e mleko, kto chce  mleko n ie zb ie ra n e  o wielk iej ilości tłu­
szczu— niech  używ a m le k a  „Zdrow ia*  ze sk lepów  wyżej w ym ien ionych , jak  rów nież  z tych tylko sk le ­
pów, na  k tórych  będz ie  wyw ieszony szyld parow ej m leczarn i  „ Z d r o w ia “. 5 5 2 — 17— 1

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom Handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieście Nu 53. — Biuro Ogłoszeń i. Buchweitza, Marszałkowska Ns 120.

Redaktor i Wydawea dr. Stanisław Korczak. Brukania Estetyczna R. Daszewskiej.


